
Albo albo...
Z najwyższym niepokojem oczekuje kraj 

rezultatów konferencyi prezydyum i komisy! 
parlamentarnej Kola polskiego z rządem w 
sprawie budowy kanału. Chwila jest nad­
zwyczaj poważna. Dłużej już nie można po­
zwolić, aby rząd kpił sobie z kraju i uchwa­
loną, saneyonowaną ustawę uważał za bez­
wartościowy świstek papieru.

Dr Bienerth, podobnie jak jego poprze­
dnicy, budować kanałów nie chce, zasłania 
się brakiem pieniędzy i zamyśla nowym ja­
kimś wykrętem zbyć Koło polskie, zamydlić 
eczy opinii, a dla uśmierzenia burzy rzucić 
Galicyi jakiś cukierek, jakąś obietnicę wy- 
kowania regulacyi rzek lub coś podobnego. 
Ostrzegamy jednak naszych posłów, że kraj 
na cukierkach i obietnicach nie poprzestanie. 
Kraj żąda swego prawa i spodziewa się, że 
Koło polskie, jeśliby nie potrafiło przełamać 
oporu rządu, to wyciągnie przynajmniej osta­
teczne konsekwencje i na bezprawie rządu 

odpowie najostrzejszą opozycyą na 
«łej linii.

Telegramy

Surm kmin. — Znowu Wł!
Wl»d«ń. Wczurejsza narada komisji parlamen­

tarnej Keta polskiego prey udziale postów kra- 
kowskleh trwała kuka godzin 1 była barta oży­
wiona Postowle krakowaey a eatą ener- 
gla bronili sprawy budewy kanałowi 
nalegali na zajęcie ostatecznego i zdecydowanego 
stanowiska ze strony Koła polskiego, co też przy 
naradach prezydyum Koła z bar. Bienerthem na­
stąpiło. Jak słychać, bar. Bienerth oświadczył, że 
osobiście skłania się do spełnienia życzeń Koła 
polskiego, musi jednak sprawę tę przedłożyć na 
najbliższej Radzie ministrów. Przyrzekł wreszcie 
dać ostateczną decydującą odpowiedź przed naj­
bliższą śr<dą. ...

Wiedeń. Jak „Zeit" donosi, w Kole polskiem 
panuje żywe niezadowolenie z ministra Abrahamo- 
wicza, któremu zarzucają, że jest współwinnym 
w przewlekaniu dróg wodnych, gdyż czyni zabie­
gi, by rząd wystąpił z nową(l) ustawą kanałową, 
podczas gdy Koło polskie żąda na podstawkę do­
tychczasowej ustawy natychmiastowego podjęcia 
robót. ____________________

pustu, wesela, pogrzebu, obrzcin lip. po k 11 k a 
1 kilkanaście — a przy weselach po kilka- 
dzieciąt I kilkaset koron. Ale tego wszystkiego 
nie liczy on sobie za ciężar lub ucisk, bo to 
sarn trąd i trwoni, aby tóyl, lub aby sl( ,p»- 
stawił®. . . , „ .

Lecz gdy mu powiedzą inni: Zapłać 6 koron 
na jakiś podatek, na książkę lub gazetę, na sto­
warzyszenie, na ubogich i t. p., to będzie narze­
kał i bronił się do upadłego.

Wie to dobrze Stapiński, więe puścił postrach: 
„Będziecie płacić pe 6 koron od głowy, a ja wa* 
od tego wydatku obronię!" — i ma tę pewność, 
że chłopi zapomną mu wszystkie grzechy, a uwie­
rzą znowu, że on jest jedynym „obrońeą ehło- 

Pa Czyż jest bowiem taka rzecz na świeele, w któ- 
rąby chłop nie uwierzył, zwłaszcza gdy mu się do­
da: „Nie zapłacisz 6 koron t®

Jest już wprawdzie nieco oświaty i zrozumie­
nia spraw publicznych między chłopami — ale 
prawdziwie oświeconych, a przytem usposobionych 
szczerze po chrześcijańsku jest niestety bardzo 
mało t3

Dalej wywodzi ks. Scojałowski, że ludowcy i ks. 
Żyguliński mylnie obliczają wysokość opłat. I tak: 
najpierw mylnie obliczają, że każdy chlop-roinik bę­
dzie płaoił 12 koron rocznie. Powiedziano łowiem w 
ustawie, że który niema 480 koron doehodu rocznie, 
ten będzie płacił tylko po 50 hal. miesięcznie czyli 6 
koron rocznie. A ponieważ obecnie grunta w naszym 
kraju są poszarpane i gospodarzy na 10, 15, 20 lub 
wyżej morgach, jest bardzo mało więc też u nas 
prawie wszyscy, a przynajmniej większa połowa rolni­
ków, będzie składać do kasy zabezpieczenia tylko po 
sześć koron rocznie, a to z pewnością nie jest wkład­
ka duża w porównaniu do korzyści.

A drugie mylne i wprost do obałamneenia lu­
dności zmierzające obliczenie jest to: „Chłop ma 6 
dzieci, za każde od 16 roku będzie płacił po 6 ko­
ron, tj. 36 koron rocznie". Niech ks. Żyguliński poka- 
że chłopa, któryby miał tyle dorosłych dzieci i trzy­
mał je w domu!

Aatrontim i tramwajom w pościgu w bandytami. - Krwawa strzelanina na ulicach Londynu. 
' _______ (Patrz „Ze świata"). . ____ ,_____________ —

W SBrawie uHazjiieczeiiia BowszBcŁmo.
Chłopi przeciw ubezpieczeniu?

Wiseprezes Koła polskiego pan Stapiński otrzy­
muje od włościan setki petycyj przeciw ustawie o pe- 
wsKMhnem ubezpieczeniu. W petycjach dowodzą wło­
ścianie, że jestto ciężar przewyższający wysokość nawet 
podatki gruntowego, ciężar, którego absolutnie nie mo­
gą wziąć na siebie.

Jak wiadome, ludowcy rozwinęli teraz gwałtowną 
agłtacyę przeciw ubezpieczeniu.

Natomiast „Gazeta Ludowa" wykazuje, że w 
programie ludowców znajduje się ubezpieczenie i że p. 
Stapiński jeszcze przed kilkn miesiącami pisał o konie­
czności tegoż. „Gazeta Ludowa" konkluduje, że nie 
•alrt, zwntaó ustawy, !«= ““b» i«l
.rowy, rty opłaty WY Nieialeekle 1

Ł. Stojalow.kl w .WitórairneWec- ■zy­
del » sojossa „kleryksldw krakowskiej, 
którzy przybrali miano .ebrzeńoijafisko-soeploysli — 
z ludowcami. Zanim ■!{ mogły wtulić pierwsze 
zawiązki milusne, mu»ialo przyjść do «pora, bo „klary- 
kall“ ehea nbezptaenia, « p. Stapiński go zwalona. 
Dalej wywodzi ks. Stojalowskl, ze p. Stapiński 
Jera tylko na lmtynkuoh chłopskich.

Chłop, pin. ks. St., przeciw opłacie broni
ide zobaml 1 pazurami:

Kto zna .dusz, chłopa — zwłaszcza na­
szego ehlopa zamożniejszego, ten wie, że zwykl 
on tractó przy byle Jakiej okazyl: jarmarku, od­

uciął:

A to ci bal!
(Z krakowskiego bruku).

Bawiono się wyśmienicie w sobotę.
Chociaż:
Nie zbierał się żaden komitet;
Nie proszono na protektorkę księżnej;
Nie rozwieszano afiszów;
Nie drukowano zaproszeń;
Nie kapowano toalet;
Nie wymyślano dobroczynnego celu; i 
Nie wydano ozdobnych karnetów — 
Natomiast ■ 
Przyszedł Ferdek z harmonią do sieni i

„chodź Maryśka" ;
Latarnik zaświecił miejską latarnię przed bramą; 
Dziewuchy pozlatywały z kamienicy, Jak która 

była:
Hanka w pantoflach, Kaśka w kaloszach, a Jula 

boso.
Ułan, oo stał przed bramą, de jednej; kulawy pie­

karczyk do drugiej; Antek ze szynku do trzeciej 1
I galop zwierzyniecki, z klaskiem i trzaskiem, go­

dnym karnawału, grzmi w tunelu sieni.
Obcasy aże dają ognia, fartuchy aże furczą ■ 

a sień ogromna, szeroka, sklepiona — dudni.
W tem wraca Antoniowa, postrach kamienicy, 

stróżów a, na której imię drży wszelkie lokatorskie 
kolano, od piwnie aż do strychu.

I wnet porywa miotłę:
— A łazęg!, po szalowanej sieni ?1 a masz, a trzy­

maj, a naści! Dam ja wam bale I
Więc rozbawieni goście rozpierzchli się na wszyst­

kie strony. Tak to pani Antoniowa rozpędziła bal, 
o czem, właśuie ulicą idący ma zaszczyt donieść, dziś 
w roli balowego sprawozdawcy Quts.

Z KRA.HJ.
Szajka fałszerzy monet.

Z Białej piszą nam: 
Przed kilku dniami aresztowano tutaj Jakóba Gnt- 

termanna, na którego źandarmerya i policya już od

dłuższego czara polowała, podejrzewając go o należenie 
do szajki aresztowanych już w Krakowie i w Tarnowie , 
fałszerzy monet Podejrzenie polieji okazało się uzasa­
dnione, gdyż rzekomy Guttermann jest identyczny b Ja- 
kóbem Faktorem, hersztem szajki, który kiero­
wał całą fabryką i dostarczał środków pieniężnych. — 
Aresztowanego odstawiono do aresztu śledczego w Wa­
dowicach, skąd w najbliższym czasie ma być odesłany 
do Krakowa. ,

Morderstwo w Porębie Zegocie.
Z Alwerni! piseą nam:
Morderstwo, popełnione na ś. p. Irenie Marcinkow­

skiej w Żegoeie Porębie, jest jeszcze ustawicznie przed­
miotem dyskusyi w okolicy — a wykrycie sprawców 
morderstwa w Paczóltowicach pobudziło jeszcze żandar- 
tneryę tutejszą do tem energiczniejszych poszukiwań i 
dociekań. W ostatnim czasie miał wyjść na jaw szcze­
gół, który zwrócił uwagę żandarmeryi w inną stronę 
i nasunął podejrzanie, że ewentualnie miał ta miąjsee 
zwykły mord rabunkowy. Pierwsze osoby, które 
przybyły »a miejsce zbrodni, zauważyły, że drzwi 
ty lis z sypialni Marciakewtkiej były zrao zamknię­
te, zaś po pewnym czasie zastali ta drzwi otwarta, a 
na drzwiach ślad krwi. Nasuwa się tedy podejrzenie, 
że w ehwili wejśjia tyeh osób sprawea był jeszcze na 
miejscu zbrodni i dopiero zabierał się do ra­
bunku. Spłoszony ukrył się w ciemnęj izbie Marcin­
kowskiej, skąd niedostrzeżony umknął w ehwili za­
mieszania przez drzwi tylne, które zostawił otwarte i 
powalał krwią. W ten sposób możnaby wytłomaezyć, 
dlaezego morderca nic nie zrabował prócz kilku koron, 
które leżały na miejscu..

Cała okoliea z niezwykłem naprężeniem oczekuje 
wyniku dalszego śledztwa.

Mordercy Ferberów.
Śledztwo w sprawie tego potrójnego morderstwa 

szybko postępuje i o ile uda się stwierdzić identy-
> ezność Barelckiego-Bilskiego i zbadać jego 

zbrodnie popełnione w Królestwie, rozprawa sądowa
> odbyć się może w marcu.

Co mordercy zrabowali Ferberom?
Wysokość zrabowanej Ferberom gotówki nie zosta­

ła dotąd ustaloną. Zdaje się, że gotówka nie była 
zbyt wysoką. Po morderstwie opowiadano w Paezółto- 
wicach, że rabusie zabrali co najmniej 30.000 koron. 

■ Pokazało się, że Ferber w ostatnim czasie jako przed- 
1 siębiorca kupił za swoje pieniądze grunt, na którym

miał zbudować szkołę gminną i że mu nie zwrócone 
jeszcze wyłożonych na kupno gruntu pieniędzy. Przed­
siębiorczy Ferber z pewnością nie trzymał w demu 
dożo martwo leżących pieniędzy. Tego momentu spół­
ka nie przewidziała i idąc za głosem lokalnej opinii 
sądziła, że w domu Ferberów znajdzie grube sumy.

Jakób Goryl zeznał początkowo, że u Ferberów 
zabrano gotówki około 60 kor., w tem 16 
kor. drobną monetą. Później przyznał, że było około 
100 koron. Wobec ciągłej zmiany zeznań nie można i 
tej kwoty brać za pewną. Także kosztowności, 
zrabowane Ferberom, nie przedstawiają większej war­
tości. I tak np. bransoletka i broszka, nie są z pra­
wdziwego złota, ale z t. zw. złota amerykańskiego. 
Podobnie długi łańcuszek złoty damski jest dęty, więc 
też zbyt wiele nie kosztował.

U żony Goryla znaleziono schowane we włosach 
1140 kor. w banknotach. Ale zbadano, że Jakób Gs- 
ryl sprzedał w grudniu swoją parcelę gruntową w Kre« 
wodray i wziął za nią około 1600 korna. — Z sumy 
tej wyda! około 600 koron na bieżącs wydatki, pół­
stało mu zatem około 1000 kor. Ponieważ przy mwf= 
zyi znaleziono u niego 1140 koron w banknotach i 
100 koron w zlocie można przyjąć, że w sumę tę 
wchodzi owa reszta ze sprzedaży parceli. Pozostaje je­
dnak jeszcze około 200 kor. podgrzanego pochodzenia. 
Z zestawienia tego wynikałoby, że mordercy u Ferbe- 
rów nie wiele zrabowali gotówki. Potwierdzałaby te 
także 1 ta okoliczność, że u Bareieklego nie znalezio­
no gotówki, tak, że na projektowany wyjazd do Kró­
lestwa brakowało mu pieniędzy i w tym eelu zmuszo­
ny był sprzedać zrabowane futro.

U aresztowanego Franciszka Goryla w Pa- 
czółtowieach znaleziono 50 kor., z któryeh posiadania 
nie może się wytłomaezyć.

Barcioki i jego historya.
Zdaje się, że niebezpieczny ten zbój jest istotnie 

, Barciekim. Jest to bandyta, który ma już podobno 
krwawe czyny na sumieniu. Barcieki projektował na­
przód rabunek w Królestwie Polskiem, potem napad 
na jakąś instytncyę w Krakowie, ale Goryl mu to 
wyperswadował — i zwrócił mu uwagę na Ferberów. 
Rewolwerów dla ostrożności nie kupili w Krakowie: 
Jakób Goryl pojechał do Mysłowic i tam nabył brau- 
ning małego kalibru, oraz zwykły sześeio-strzałowy re­
wolwer. Brauning wziął Bilski ; rewolwer Jakób Go­
ryl i użyli ich do zamordowania Ferberów,

cionki zaręczynowe i ślubne
. . . . . , * ___ ii.I* ......akw wIia^-a ? assahtinzegarki, łańcuszki, oraz wszelkie wyroby złote i srebrne
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Baroicki nie wie jeszcze o aresztowaniu Gorylów i 
zuchwale wypiera się winy.

Wczoraj odstawiono Gorylów do sądu, a dzisiaj po 
południu przystąpił sędzia śledczy dr Taubenschlag do 
przesłuchania, poczem nastąpi konfrontacya.

Referentem ze strony prokuratoryi ustanowiony zo­
stał dr Marecki.

Z Bochni. W tym miesiącu przyszło do zawiąza­
nia „Chrześcijańskiej Spółki Spożywczej". Członków 
jest przeszło 150, a kapitału udziałowego zebrano do­
tąd przeszło 4.000 koron. — Prezesem Bady nadzor­
czej został wybrany ks. kanonik Biliński. — Z wy­
jątkiem górników, którzy dla siebie tylko osobny 
„konaum górniczy" założyli i prowadzą, licznie przy­
stępnie inteligencya, mieszczanie do tej spółki spoży­
wczej.

Wykłady na prowlnoyl w niedzielę 31 bm.:
Powszechne wykłady uniwersyteckie na prowincyi: B o- 
chnia prof. Ł. 'Skoczylas „O Cypryanie Norwidzie* (w sali 
kasyn. g. 5). Jasło prof. R. Molenda „Przygotowania do 
powstania polskiego w czasie wojny krymskiej (w sali „So­
kola* g. 5). Mielec prof. dr Z. Jacbimecki „Fryderyk 
Chopin* (w sali kasynowej g 4). Nowy Sącz prof. K. 
Hełczyński „Co wpływa na ubarwienie motyli?* (w sali 
kasyn, g. 5). Rzeszów prof. uniw. dr B. Godlewski „O 
dziedziezrości* (w sali „Sokoła* g. 4). Tarnów prof. J. 
Pollak „Z dziejów nowoczesnej literatury rosyjskiej* (w sali 
kasyn, g 5). W a d o w i c e prof. L. Czech „O promieniach 
Roentgena (z demonstracjami) (w sali „Sokoła* godz. 5). 
Wieliczka dr C. Pieniążek „O poszanowaniu języka 
polskiego w mowie potocznej* (w sali teatralnej g. 4).

Z uniwersytetu ludowego: Trzebinia p. Zacharkie- 
wicz „O trzęsieniach ziemi* (w sali p. Landaua godz. 4). 
Bochnia p. Podlewski „O Słowackim* (w stów, robota, 
g. 6). Wieliczka p. S. Kranz „O ziemi, słońcu i gwia­
zdach* (z obrazami) (w sali p. Szkołuckiego g. 3).

Morderstwo i hypnotyzm.
F gMorderstwo, o którem piszemy, wyszło, jakby 
się zdawać mogło, z fantazyl jakiego Edgara Al­
lana Poe, którego setną rocznicę urodzin obchodzi 
właśnie cały świat literaeki.

W miasteczku Westcolumbus w stanie Michi­
gan urzędował od kilku lat proboszcz Jan Hayiland 
Carmichael, człowiek nienagannego zachowania się 
i nadzwyczaj dobroczynny; jedyną jego słabostką 
było pisanie małych, melodramatycznych scen.

Człowiek ten, którego członkowie gminy meto­
dystów, gdzie był kaznodzieją, nie posądzali nawet 
o to, aby mógł zabić muchę, zamordował w ko­
ściele swoim w nocy znanego w Westcolumbus 
obywatela, cieślę Gideona Browninga. Zabił go 
siekierą, pokrajał ciało na kawałki i chciał je spa­
lić w piecu w zakrystyl.

Przez cztery dni ukrywał się pastor przed czuj- 
nem okiem sprawiedliwości, a potem się powiesił. 
Pozostawił list do żony, w którym oskarżał się o 
najpodlejsze tchórzostwo i drugi list do szeryfa 
w Port Huron. Ten to list rzuca ponure światło 
na czyn pastora 1 wykrywa powody, które niewin­
nego dotąd sługę Bożego skłoniły do zbrodni. — 
W tym ludzkim dokumencie znajduje się następu­
jące wstrząsające wyznanie:

„Zamordowałem Browninga. Uczyniłem to, po­
nieważ Browning wywierał na mnie ustawicznie 
swój wpływ hypnotyczny. Kazał mi, abym o 
półnoey chodził do kościoła. Musiałem tam cho­
dzić. Spotykałem go tam, a on wybuchał brutal- 
nem uradowaniem się, iż on, człowiek bez wy­
kształcenia, posiada nademną, człowiekiem wy­
kształconym, taką moc. Browning kazał mi rękę 
podnosić do góry. Nie mogłem się oprzeć, robiłem 
wszystko, co mi rozkazał, z całą dokładnością.

„Nagle, jak błyskawica, przedzierająca cie­
mność oświetlonego tylko jedną świecą kościoła, 
przyszła mi świadomość mej nieudolności i mego 
bezsilnego poddania się woli tego bezbożnego, 
brutalnego człowieka. W szalonej rozpaczy po­
chwyciłem siekierę i wpadłem na Browninga. — 
Rozpoczęła się Btraszliwa walka. Uderzałem do­
póty siekierą, dopóki nie spostrzegłem, iż Brow­
ning nie daje już znaku życia.

„Nie umiem opowiedzieć, jak do tego przy­
szło. Oczy moje padły potem na nóż i śmiertel­
nie przerażony dokonanym czynem pokrajałem 
zwłoki na kawałki, wsadziłem je do pieca i ucie- 
kłem. Teraz jestem już zbyt znużony, abym się 
mógł ukrywać dalej. — Nawet teraz, gdy spo­
glądam śmierci prosto w oczy, nie mogę sobie wy­
jaśnić zbrodni, którą popełniłem".

Amerykańskie dzienniki obszernie rozpisują się 
o tej zbrodni. Ale, zdaniem naszem, nie hypno­
tyzm jest przyczyną krwawego czynu pastora, 
lecz obłęd. W obłędzie uroił sobie pastor, że 
cieśla Browning prześladuje go hypnotycznym wpły­
wem.

Nieszczęście zażegnane.
(Wesoła wymiana niby „dyplomatycznych* depesz.)

Wobec faktu, że zatarg Turcyi z Anstryą 1 
zatarg Turcyi z Bułgaryą skończy się pokojowo 
zapłatą pewnego kwantum gotóweczkl, dyplomata 
ze „Śmigusa" nie żywi obaw wojennyeh także z 
powodu konfliktu Austryi z Czarnogórą, 

i przypuszcza, że i w tym wypadku nastąpi ugo­
da na podstawie przekazu pieniężnego. „Śmigus" 
publikuje także „dyplomatyczne" depesze między 
książęcym rządem w Cetynii a Wiedniem:

Cetynia, 2 stycznia.
Milion milionów batalionów furgonów wście­

kłych szatanów, dyabłów, Belzebubów, Mefistofe- 
lesów! Szuram burum bara bum! bum! bum! pif! 
paf! pufI noch a mai!

Wiedeń, 4 stycznia.
No... no... ciało... cisio! Nic się nie stało... 

Nie płakała chłopczyka... Nol... Sto tysięcy fran­
ków... He?

Cetynia, 6 stycznia.
Milion kroć sto tysięcy piorunów najjaśniej­

szych dyabłów z piekła!... Hrym! bim barn bum! 
bum! bum! brdbęc! noch a mail

Wiedeń, 6 stycznia.
Qj j°j j°j1 ja 9ię boję... Bobo taki straszny! 

no cisio: trzykroć — co?
Cetynia, 10 stycznia.

Do wszystkich dyabłów... bum! bum! bum! 
Wiedeń, 12 stycznia.

No już — bo rózga leży na szafie... Nie ma­
zać się! Pół miliona — i spać... Lulu!

Cetynia, 14 stycznia.
Bim bim bum!... Uunu! bum ! bum 1

Wiedeń, 18 stycznia.
Bo do wszystkich dyabłów... Gdzie rózga?

Cetynia, 20 stycznia.
Już nie będę... Uuuu... beeee...

Wiedeń, 28 stycznia.
Milion kroć sto tysięcy piorunów... Cicho l 

Masz milion! Spać!...
Cetynia, 31 stycznia.

Całuję rączki! Pal pa! Ciem lulu... Pa! 
(Depesze ustały — poszedł przekaz).

Ha no, może i tak się stanie!

Naokoło sceny i estrady.
Koncert Maurycego Rosenthala, pianisty. Gra 

Rosenthala jest od wielu lat synonimem łatwości, pię­
kności tonu, siły w szlachetnem znaczeniu, miękości i 
najwyższego opanowania instrumentu. Jeżeli wszyscy 
przyznają mu stanowisko osobne zupełnie wśród wir­
tuozów, to dlatego, że poszedł on swojeml drogami. 
Można zarzucić, że w grze Rosenthala nie ma gorące­
go uczucia ani zapału unoszącego, ale zawsze szlache­
tny, szczery, daje słuchaczowi rozkosz grą, którą na­
zwać należy prześliczną, często wspaniałą. O nieomyl­
ności i technice nawet wspominać nie warto — bo 
szczyt doskonałości w tym kierunku słyszy się od po­
czątku do końca, jakkolwiek artysta nie pragnie w 
istocie tych niezrównanych zalet wysuwać na pierwszy 
plan. Kto tak umie zagrać sonatę op. 109 Beethove- 
na, dzieło nie dla koncertu stworzone, temu popis pal­
cowy nie w głowie, a jednak wydobycie tylu interesu­
jących momentów szczególnie w ostatniej a nj^jnie- 
wdzięczniejszej części z waryacyami, możliwem jeęt tyl­
ko przy tak olbrzymich środkach technicznych. Szereg 
utworów Chopina stanowił główną oś dyskusyi wczoraj 
wśród słuchaczów, mają oni zapewne nieco słuszności 
wytykając to i owo, ale jedno podnieść należy z naj- 
większem uznaniem: Rosentbal gra Chopina z szacun­
kiem dla jego geniuszu i pragnie wznosić się do tych 
zawrotnych wyżyn, on nie depcze brutalnie po tych 
pięknościach, jak to czynią przeważnie dzisiejsi wir­
tuozi, unika najzupełniej cienia ckliwości, gdy mu u- 
czucie nie dopisze.

Ostatnia część koncertu przeznaczoną była na sze­
reg wielkich, wspaniałych efektów. Najbardziej intere- 
sującemi były własne kompozycye i układy artysty, 
z tych „papillons" i jeden dodatek nieznanego mi ty­
tułu, stanowiły koronę popisu śliczną grą i kaskadą 
prześlicznych dźwięków.

Przeszkodą w osiągnięciu wszystkiego, eo artysta 
pragnął, był bardzo niewdzięczny instrument koncerto­
wy Bósendorffera bez tonu, głuchy, jakby z resonan- 
sem pękniętym. To też kto po raz pierwszy słyszał 
wczoraj Rosenthala, ten niechaj doda do jego gry 
wielkie plus dobry instrument, którego brak cznć było 
od początku do końca koncertu. Poraj.

„Halka", wystawiona wczoraj na scenie krakow­
skiej przy pomocy szkoły operowej p. Marso, na cel 
dobroczynny, zrobiła swoje, bo wypełniła audytoryum 
teatru krakowskiego do ostatniego miejsca. Porywające 
piękno melodyj Moniuszkowskich, zawsze miłych, choć­
by w najgorszem odtworzeniu — życzliwie usposobiło 
słuchaczy dla młodocianych śpiewaków, udających na 
„prawdziwej" scenie „prawdziwych" artystów. W tym 
też kierunku odnieśli zupełny sukces. — „Halka" — 
pojawia się w repryzie „pierwszej polskiej szkoły ope­
rowej" już niewiem po raz który mniej więcej w tej 
samej obsadzie. P. Antoniewską widzieliśmy i słyszeli 
w partyi tej, kilka razy. Po występie wczorajszym 
zaznaczyć musimy, z przyjemnością, postęp w kierun­
ku rutyny scenicznej i aktorskiego ujęcia partyi.

Głos, idąc śladem ogólnego rozwoju fizycznego mło­
dej śpiewaczki, nieco zmężniał, lecz postąpił niewiele. 
Braki wyszkolenia ratuje wrodzona muzykalność śpie­
waczki, temperament, inteligencya 1 sceniczna apary- 
cya, która czyni z dorodnej artystki nader wdzięczne 
zjawisko sceniczne. Dzięki tej sumie zalet zbierała p. 
Antoniewską obfite oklaski. — Jontek p. Dobosza, któ­

ry po raz pierwszy występował, był jak na początku­
jącego śpiewaka bez zarzutu pod względem pewności 
w intonacyi, pojmowania akcentów śpiewaczych i ogól­
nego wzięcia się.

Zdradzał talent aktorski, wielką muzykalność oraz 
przytomność umysłu a nadto i wielką sumę tych wszy­
stkich drobnych przymiotów, które dadzą w nim kie­
dyś dobrego artystę. Materyał jednak p. Dobosza wy­
maga pieczy oraz kształcenia na seryo i wartoby zna- 
leść jakiego mecenasa, aby talent ten śpiewaka skie­
rować na te tory, któremi w swoim czasie poszedł p. 
Łowczyński, dziś pełen najlepszych nadziei artysta. 
Zofię śpiewała młodziuehna, bardzo muzykalna uczen­
nica wiotkim głosikiem, ujmując miłym dźwiękiem gło­
su i wdziękiem postaci. Januszem był p. Zakrzewski, 
w sposób zdradzający wielką muzykalność, jak niemniej 
najlepsze aspiraeye i pewną rutynę sceniczną. Partyjką 
Dziemby popisywał się p. Strzałkowski, wywiązując się 
z zadań swych ze wszeehmiar udatnie.

Stolnika śpiewał p. Isakowicz, amator cieszący się 
zasłużoną sławą dzielnego śpiewaka. Występ sympaty­
cznego barytonisty cechowała swoboda gry obmyślanej 
racyonalnie oraz umiejętność w chodzeniu na scenie 
w kontuszu, czem nie wielu artystów z zawodu, już 
dziś, poszczycić się może. — Głos dzielnego śpiewaka 
brzmiał donośnie, pięknym dźwiękiem, rutyną śpiewa­
ka i siłą górując nad otoczeniem. — Chóry sprawiały 
się jak mogły najlepiej, a drobne usterki między niemi 
a orkiestrą łagodził i załatwiał z niezwykłą zręczno­
ścią, niezrównaną u nas w takich wypadkach dyr. p. 
Hock. — Dziarski „balet" prowadził p. Doliński.

St. Bursa.
Popis uczniów konserwatoryum. Z radością wi­

ta publiczność taki popis, na którym słyszy muzykę 
poważną, dążącą do podniesienia poziomu, a nie rze­
kome wirtuozerye. Tylko przez uprawianie muzyki ka­
meralnej, da się doprowadzić do prawdziwie dodatnich 
wyników, więc tego niech będzie jak najwięcej. — 
Szczególną uwagę, jako istotnie uzdolniony młody u- 
czeń p. Wierzuchowskiego zwrócił na siebie grą na 
skrzypcach p. Syrek. Z.

Z sali koncertowej. Dyrekcyi koncertów krakow­
skich udało się w ostatnich dniach dokonać bardzo 
ciekawego engagement. Korzystając z chwilowego po­
bytu w Krakowie barytonisty Opery Metropolitan w 
Nowym Jorku, p. Gustawa-Bernal-Resky’ego, pozyska­
ła go Dyrekcya na jeden występ, który odbędzie się 
w piątek d. 5 lutego.

P. Bernal-Resky uchodzi za jednego z pierwszych 
barytonistów świata, czego dowodem, że w Nowym 
Jorku śpiewał w tak świetnem towarzystwie, jak Ca- 
rusa, Melby, Kochańskiej, Plancona i i. Krytyka ro­
syjska, po występach w Teatrze Maryjskim w Peters­
burgu porównywała go z Battistinim, przyczem więk­
szość recenzentów przyznawała mu pod względem wy­
razu w śpiewie wyższość nad ulubieńcem Warszawy. 
Program koncertu z dnia 5 lutego składać się będzie 
z brawurowych fragmentów z oper. Akompaniament 
objął prof. Bylicki.

Bilety w składzie fortepianów B. Gabrydlskiej.
Z teatru ludowego. Dziś w sobotę po raz pierw­

szy 3-aktowa krotochwila amerykańska pt : „Dama 
z marmuru", grana na wszystkich scenach europej 
skich z nadzwyczajnem powodzeniem. Sztuka ta po­
wtórzoną zostanie na niedzielnem wieczornem przed­
stawieniu. Niedzielne zaś popołudniowe przedstawienie 
wypełni 4-aktowa operetka krakowska pt. „3 fotografie 
krakowskich piękności", grana z wielkiem powodzeniem 
w teatrze ludowym.

Repertuar teatru miejskiego:
Wtorek popoł.: „Betleem polskie*.
Wtorek wiecz : „Wieczór Trzech Króli*.
Środa: „Przywódca".
Czwartek: „Lilia Weneda".
Piątek: „Przywódca*.
Sobota: „Modelka*.
Niedziela pop.: „Betleem polskie*.
Niedziela wiecz.: „Modelka*. 
Poniedziałek: „Lilia Weneda*.

Cq słychać w mieście?
Kalendarzyk na* niedzielę.

Teatr miejski: „Betleem polskie*, popoł., „Przywódca* 
wiecz.

Teatr ludowy: „Trzy fotografie żakowskich piękności* 
popoł., „Pod gwiaźdz!stą banderą* wiecz.

Koncert w restauraeyi J. Zawilińskiego i Króla przy 
ul. Karmelickiej.

Kalendarzyk na poniedziałek.
Teatr miejski: „Zemsta" pop., „Noc listopadowa* 

wiecz.
Teatr ludowy: III. Wielka maskarada.
Koncert w restauraeyi J. Zawilińskiego i Króla przy 

ul. Karmelickiej
Ze spraw miejskich. Wczoraj pod przew. prez. 

miasta dra Leo odbyło się posiedzenie sekcyi prawni­
czej, na którem rozpatrywano sprawę zaopiekowania 
się dziećmi śp. Stanisława Wyspiańskiego. Odpowiednie 
w tej sprawie wnioski uchwaliła sekeya prawnicza 
przedłożyć Radzie miejskiej. W dalszym ciągu uchwa­
liła sekeya przyznać kredyt w kwocie 5.000 koron na 
zapomogi dla dyetaryuszy magistrackich i 1.400 kor. 
na zapomogi dla prowizorycznej służby miejskiej. — 
W końcu załatwiła sekeya kilka spraw emerytalnych 
i darów z łaski.

na maśle poleca cukiernia BRZEZINY, o każdej porze dnia świeże, 
oraz cukry deserowe.

Z poważaniem 2

BRZEZINA, Kraków, Linia C-D. Telef. 646.

Arcyksląże Karol Stefan zwiedził wczoraj klini­
kę prof. Kadera.

Mięso z prowincyi. Krajowa dyrekcya skarbu na 
rekurs gminy miejskiej zniosła rozporządzenie powiato­
wej dyrekcyi skarbu. — Rozporządzenie to, wydane 
w swoim czasie, zabraniało gminie miasta Krakowa 
pobierania należytości za oględziny mięsa sprowadza­
nego do miasta z poza rogatek Krakowa, zakazywało 
również przewożenia mięsa do rzeźni celem powtórne­
go obejrzenia oraz pobierania kaueyi i opłat od rze- 
źników przywożących mięso do miasta.

Krajowa dyrekcya skarbu uznała, że powiatowa 
dyrekcya Bkarbu nie posiada odpowiednich kompetencyj 
ani prawnych uzasadnień do wydawania takich rozpo­
rządzeń.

Wydział „Klubu prawników i Koła artystyczno- 
literackiego" na rok 1909 ukonstytuował się nastę­
pująco :

Prezes: p. Wędkiewiez Wł. Wiceprezesi: pp. So­
kołowski A., Ursel W. Członkowie wydziału : pp. Axen- 
towicz T., Beringer W., Bylicki Fr., Dobrzański J., 
Federowicz T., Flechner, Guńkiewiez B, Kostanecki 
K., Łaehecki K., Matusiński H., Mięsowicz Wł., Ra­
kowski K., Rozwadowski J., Schnayder E.. Smolarski 
K., Szlachtowski St., Ujejski G., Winkowski J., Wolff 
Br., Zawiejski J., Żuk-Skarszewski T. Komisya kon­
trolująca: pp. Ćmikiewicz J., Krzykowski J.

Wiec dyetaryuszy magistratu miasta Krakowa 
odbędzie się w niedzielę dnia 31 b. m. o godz. 4 po 
południu w sali Koła mieszczańskiego (Mikołajska 10, 
I. p.) Porządek dzienny wiecu obejmuje: 1) położenie 
dyetaryuszy i regulacyę płac; 2) sprawę emerytur
1 zaopatrzenie ich rodzin. Na wiec zaproszono radców 
miejskich i prezydyum. Do zaproszeń dołączono wykaz 
płac pobieranych obecnie przez dyetaryuszy. Pobierają 
oni przeważnie po 2 do 3 koron dziennie; na 92 za­
ledwie 12 pobiera ponad 3 do 4 koron; dwóch po­
biera po 4 korony, jeden 4 50 kor., jeden 5 koron. 
Dyurniści wykazują, że potrzebną jest kwota 30.207 
koron roeznie, aby ich obecne płace zrównały się z 
poborami państwowych pomocników kancelaryjnych. — 
Sprawa dyetaryuszy domaga się rychłego załatwienia.

Z krak. Tow. Równouprawnienia kobiet. Dnia 
31 stycznia, w niedzielę, o g. 3-ciej, w hotelu Kleina, 
przy ul. św. Gertrudy 5, Kazimiera Bajwidowa wy­
głosi odczyt: „Jeśli sięgniemy źródła..." (Rola pier­
wiastku erotycznego w tak zwanej kwestyi koblecęj). 
Ceny miejsc dla członków Tow. są zniżone.

Z powodu odczytu pogadanka odbędzie się w na­
stępną niedzielę.

Związek turystyczny w Krakowie ogłosił spra­
wozdanie z rocznej działalności, z którego okazuje się, 
że towarzystwo to niezwykle szybko się rozwija i do­
skonale prosperuje, spełniając ważne dla kraju zada­
nia. Dochody Towarzystwa wyniosły w ubiegłym rokn 
80.000 kor.

Walne zgromadzenie „Związku" odbędzie się 7-go 
lutego. — Członków liczy „Związek" 284,

Zjazd nauczycieli. Jutro zbiera się w Krakowie 
Zjazd delegatów krajowego Związku nauczycielstwa lu­
dowego. Ruchliwy ten Związek liczy w kra|u około 
150 „Ognisk" i w karby organizacyi ujął kilka ty­
sięcy nauczycieli. Witamy ten Zjazd 1 życzymy powo­
dzenia jego obradom.

„Żywa Szopka" będzie przedstawioną w niedzie­
lę, 31 stycznia, po raz ostatni w „Sokole" krakow­
skim. Przypominamy o tem wszystkim, którzy dotych­
czas nie korzystali jeszcze z tego widowiska, jak i tym, 
którzy, zachęceni poprzedniemi występami, zecheą po­
nownie odwiedzić salę sokolą. Początek e godz. 4 po 
południu.

„Gwiazda" Stów. poi. rękodzielników i przemy­
słowców w Krakowie urządza w nl: lzielę dnia 31 bm. 
w lokalu własnym przy ul. św. Krzyża 1. 3 wieczorek 
patryotyczny ku uczczeniu parnię powstania stycznio­
wego w r. 1863.

Z karnawału. Karnawał j ;zcze się na dobre nie 
rozszumiał. Kupcy skarżą s ę na mały obrót w skle­
pach, ale to nic dziwnego, bo dopiero w lutym zaczy­
na się era wielkich balów. Z wielkich tych balów 
odbędą się jak corocznie bal rabczański, bal na 
kolonie wakacyjne (10 lutego), bal akademicki i 
reduta prasowa. Odpada w tym roku tylko bal ku­
piecki.

Świetnie zapowiada się piknik strzelecki dnia
2 lutego.

Reduta prasy. Komitet pań odbył wczoraj posie­
dzenie u prezesowej p. Chylińskiej i uehwalił następu­
jący regulamin dla strojów pań: 1) domina z maską 
przy wejściu (wykluczone kostyumy etnograficzne); 2) 
tete eoiffóe z maską przy wejściu. — Dla panów: 
strój wieczorowy bez masek. Kostyumy i maski dla 
panów wykluczone; dopuszczone fraki kolorowe.

Klub maszynistów c. k. kolei północnej w Kra­
kowie urządza dnia 8 lutego 1909 r. w sali Tow. 
strzeleckiego zabawę taneczną z kotylionem. Dochód z 
zabawy przeznaczony na założenie własnej biblioteki. 
Początek o godzinie 9-tej wieczorem. — Muzyka woj­
skowa 56 p. p.

Tow. miłośników cytry urządza w poniedziałek 
dn. 1-go lutego b. r. zabawę taneczną w lokalu Tow. 
przy ul. Floryańskiej 1. 32. — Początek zabawy o g. 
8 wieczorem.

Wieczór taneczny urządza „Gwiazda" w sobotę 
6 lutego w sali Tow. strzeleckiego.

Znakomite pączki
Mechanoleczniczy

Zakład Zanderowski
Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna
ul. Zyblikiewicza 9, Tel. 796.

od i od 4—0.

Wskazania: choroby serca i naczyń, przewlekły nieżyt
oskrzeli, niedowład kiszek, otyłość, choroby nerwowe. Le­

czenie artrytyzmu i reumatyzmu gorącem powietrzem.

Aparat Roentgena — Sala operacyjna — Pokoje dla chorych.
Dr Mera. Dr Staszewski Dr Wacłitel.



Drugi wielki wieczór karnawałowy z kotylio­
nem urządza w sobotę dnia 6 lutego Kolo zawodowe 
krawców przy polskim Związku zawód, chrzęść, rob. 
w sali przy ul. św. Tomasza 1. 37 o godz. 9 wieczór. 
Wstęp tylko za zaproszeniami.

W Podgórzu w sali Rady miejskiej odbędzie się 
w poniedziałek d. 1 lutego, Bal na bursę i ochronkę 
gimnazyalną.

Awanturnik. Kanty Sieńkowski 49-letni wyrobnik 
podpiwszy sobie mocno, począł wczoraj w nocy wymy­
ślać przechodzących ulicą Wiślną oficerów i przecho­
dniów, których obrzucał obelżywemi słowy. Policya 
„sprzątnęła* awanturnika.

Aresztowanie złodziejki. Wczoraj po południu 
aresztowano 52-letnią Annę Włodarczyk, która skra- 
dła Waleryi Adamczyk torbę z wiktuałami. Kradzież 
spostrzeżono, a złodziejkę zabrał polieyant.

Także „zawód*. Naiwne nasze służące dają się 
zbyt często naciągać rozmaitym indywiduom, które pod 
pozorem małżeństwa wybierają im ciężko zapracowany, 
z trudem uzbierany grosz. — Jednego z takich „za­
wodowych* naciągaczy aresztowała wczoraj policya, 
niejakiego Stefana Pawlikowskiego. Wyłudził on od 
służącej Jadwigi Jacynowskiej 120 koron przyrzekając, 
że się z nią ożeni. Tymczasem udał się z drugą „na­
rzeczoną*, Heleną Berger, na zabawę de jakiegoś 
szynczku, gdzie nie chciał zapłacić za skonsumowane 
towary, szynkarz więc kazał go aresztować i w po- 
licyi wyszły na jaw oszustwa Pawlikowskiego.

Małoletni złodzieje. Wczoraj aresztowano 14-le- 
tniego Izaaka Kleinzala, przyłapanego na gorącym u- 
ezynku kradzieży kieszonkowej.

Mianowicie Kleinzal wyrwał z ręki przechodzącej 
ul. Wąską, Chai Szaja, portmonetkę z 4 kor., którą 
następnie ukrył w stosie cegieł. Portmonetki nieodna- 
leziono, złodzieja osadzono pod kluczem.

„Wisła*, spółka w celu wydawania reprodukcyi 
artystycznych utworzyła się w Krakowie i rozpoczęła 
swą działalność wydawnictwem sery i kolorowych kart 
korespondencyjnych z reprodukeyami obrazów wybi­
tnych malarzy polskich, jak Kossaka, Stacbiewicza, 
Wodzinowskiego, Czajkowskiego, Krzesza i Hofmana. 
Karty wykonane są drukiem trójbarwnym; klisze po­
chodzą z zakładu Jabłońskiego, druk wykonany został 
przez zakład Anczyea. Nieskazitelnie artystyczne wy­
konanie i przystępna cena (bo karty kosztują tylko 
7 centów) zalecają to wydawnictwo i rokują mu po­
wodzenie.

Odpowiedzi Redakcyi. p. St. N. w Białej. Po­
dobiznę Jędrzeja Kurka, osławionego bandyty i mor­
dercy, umieścimy w Nrze następnym na podstawie fo­
tografii otrzymanej ze Lwowa. Może się to przyczyni 
do wyśledzenia tego groźnego zbrodniarza.

Zmarli. Robert Leszczyeki, emer. radca sądu 
krajowego cywilnego, w 68 roku życia, zmarł w Kra­
kowie. ___________________

Dwa pewne środki przeciw zpierzchnięciu rąk 
I twarzy:
Mydło „lecznic»e“ 

MALINOWSKIEGO 
z zapachem wody kolońskiej i

P HI L O D E R M I N E
(Cena 70 h.)

Skutek niezawodny, lecz żądać 
wyrobów Malinowskiego.

głosowało za nagłością jego wniosku. Od czasu 
przełamania jego żelaznego pierścienia Polacy 
zawsze byli tymi, którzy łamali w austrya- 
ckim parlamencie solidarność ałowiań- 
s k ą, mimo,1 że właśnie Polacy najlepiej wiedzą, 
eo to znaczy być ciemiężonym i powinni przyjść 
z pomocą ludowi czeskiemu w chwili, gdy on czuje 
się ciężko na swej czci dotkniętym.

Wniosek nagły mówcy nie zwraca się przeciw 
ministerstwu ani konserwatywnym zasadom Koła 
polskiego, ani też przeciw idei państwowej iub 
zasadzie monarchicznej, lecz dotyczy wyłącznie 
kwestyi prawa, porządku i U3taw. Jeżeli Polacy 
i teraz naród czeski opuszczą, wówczas wrogowie 
Polaków będą ponownie mieli sposobność do za­
rzucenia im niewierności, a czescy wyborcy będą 
zarzucali posłom czeskim, że solidaryzują się z Po­
lakami. Obecna polityka pcha Czechów jedynie do 
obozu soc.-demokratycznego i radykalnego. Każdy 
Czech musi bronić praw ludu krwią i mieczem.

Telegramy „Nowin".
Postulaty służby pocztowej.

Wiedeń. Wesorsj sjawiła się w purlsaeneie 
deputacya służby pocztowej z całej Austryi. W 
skład tej deputacyi wchodził przedstawiciel służby 
pocztowej Krakowa Jaroszewski. Deputacya przed­
łożyła posłom wszystkich stronnictw źycsenia słu­
żby pocztowej, którą przy ostatniej regulacyi płac 
upośledzono. Deputacya domagała się więc, aby 
obecnie niesprawiedliwość tą wyrównano, aby słu­
żbie poeztowej policzono lata służby wojskowej 
traktowano ją analogicznie do certyfikatystów. 
Wszyscy posłowie przyrzekli poparcie.

„Bummel“ w Pradze.
Praga. „Narodni Listy* donoszą, że burmistrz 

Grosz poczynił prezydentowi Bienerthowi przedsta­
wienia przeciwko „bummlowi* i noszeniu barw. 
Bar. Bienerth odpowiedział, że ulice i place są 
dla wszystkich dostępne i że nie może ani po­
szczególnym osobom, ani grupom zakazać spacero­
wać po Przykopach. Minister może się postarać 
tylko o to, aby spacer nie przybierał charakteru 
demonstracyjnego. Baron Bienerth miał wyrazić 
zdanie, że noszenie barw jest starym przywilejem 
niemieckich studentów, którego usunąć nie można.

Praga. Prezydent polieyi zawiadomił studen­
tów niemieckich, żo w niedzielę od godziny 9 ra­
so Przykopy będą bezwarunkowo zamknięte.

Dymlsya Bulowa?
Berlin. Dymisya ks. Bulowa uehodzl za pra­

wdopodobną. Cesarz życzy sobie jenerała Goltza 
jako następcę. Goltz miał się już zgodzić.

Z Rady państwa.
Burzliwe sceny.

Wiedeń. Wczorajsze posiedzenie, na którem 
toczyła się dyskusya nad różnymi wnioskami na­
głymi, było bardzo burzliwe.

Pierwsza scysya nastąpiła podczas przemówie­
nia posła Fressla, który zarzucił Słoweń­
com, że idą razem z partyą chrześcijańsko-spo- 
łetzną i zdradzają Czechów. Słowa te wy­
wołały wielką wrzawę na ławach słowiańskich. — 
Pos. Sus ter sicz rzucił się z podniesioną ręką 
na posła Fressla i wołał: „Kłamca! Świadomy 
kłamca!* Niektórzy posłowie czesko-radykalni 
i czesko-katoliccy, oraz słowieńscy obrzucali się 
nawzajem obelgami. Dopiero po dłuższym czasie 
przywrócono spokój.
# jjDrugi raz przyszło do starcia podczas przemó­
wienia posła Sternberga, który między innemi wy­
raził się, że w Czechach mieszkają tylko 
Czesi i Einbrecher, włamywacze. To wywo­
łało niesłychaną burzę i wrzawę wśród posłów 
niemieckich. Wszyscy Niemcy rzucili się na 
ławę hr. Sternberga, wołając: „To bezczelność, 
on znów pijany! należy go wypoliczkować!“ i t. p. 
Niemcy zwrócili się z wyrazami oburzenia do ła­
wy ministeryalnej, na której siedział; tylko mini­
ster spraw wewnętrznych Hlierdl. Ten zabrał wte­
dy swoje papiery i opuścił salę. Gdy przewodni­
czący Zazvorka przywołał hr. Sternberga do po­
rządku, ten odpowiedział, że przyjmuje to do wia­
domości, ale słów swoich nie cofa. Po tych sło­
wach powstała znowu ogromna wrzawa i nie mo­
żna było przez długi czas przystąpić do dalszych 
obrad.

Pos. Sternberg uzasadniał nagłość wniosku 
o zakaz noszenia barw. Hr. Sternberg wywo­
dził, że apelujo głównie do Koła polskiego, aby

Sprawy bałkańskie. 
Porozumienie austryacko-tureckie.
Konstantynopol. Ambasador PallaYicini zawia­

domił wielkiego wezyra Kiamila-baszę, iż Austrya 
wkrótce zawiadomi go urzędowo, że zgadza się 
na umowę, zawartą między nim a Portą, z małe- 
ml tylko zmianami.

Ugoda turecko-bulgarska.
Konstantynopol. „Jeni Gazeta* donosi, że Buł- 

garya jako ostateczną kwotę ofiarowuje 100 mi­
lionów franków i odwołuje się na to, że grupa 
fiuausowa, z którą traktuje, nawet na wyższą po­
życzkę przyzwolić nie chee.

Konstantynopol. Równocześnie z rosyjską no­
tą została onegdaj wieczorem mocarstwom wrę­
czona także nota turecka, w której Porta prze­
czy, jakoby miała zamiar zaatakowania Bułgaryi 
i oświadcza, że ze względu na finansowe położe­
nie Bułgaryi zniża swe pierwotne żądania ze 
150 milionów na 100 milionów franków. Można 
się spodziewać, że wskutek tego przyjdzie do po­
kojowego porozumienia.

Zbrojenia Serbii.
Belgrad. Pod przewodnictwem króla Piotra od­

była sie Rada ministeryalus, na której minister 
wojny Ziwkowiez domagał zię pozwolenia na wnie­
sienie w skupsztynie wniosku o dalszy kredyt 
wojenny w kwocie 25 milionów. Milowanowicz 
sprzeciwił się temu i ostrzegał przed awanturni­
czą polityką; król poparł go. Ostatecznie Rada 
ministeryalna zgodziła się na kredyt 5 milionów. 
Mówią o dymisyi Żiwkowicz?..

około godz. 9 rano przechadzało się dwóeh ludzi, i 
którzy robili wrażenie, jak gdyby odbywali wartę, i 
Nagle pojawił się na ulicy jeden z funkeyonaryu- c 
uszy fabryki, który niósł worek z sumą 2 500 fr., 
przeznaczonych na płacę tygodniową dla robo- i 
tników. W tej chwili dwaj nieznajomi rzucili się i 
na niego i dawszy kilka strzałów rewolwerowych, t 
porwali worek i poczęli umykać w kierunku Che- t 
stuntroad. s

Zwabieni hukiem strzałów dwaj polieyanei, dy- ł 
rektor fabryki i wielu robotników rzucili się w po- j 
goń. Dyrektor Paul wskoczył do automobilu, któ­
ry przywiózł fankeyonaryusza z pieniądzmi i w ten 1 
sposób począł szybko dopędzać bandytów, mimo i 
gradu kul z ich strony. Nagle jednak jedna z kul 1 
przebiła maszyneryę automobilu, który stanął. Po- ( 
ścig dahzy odbywał się piechotą, a wziął w nim 
udział tłum ogromny, który przyłączył się do ści- < 
gających. ]

Jeden z polieyantów, niejaki Taylor, dosięgał s 
już bandytów, gdy nagle padł trupem, ugodzo- i 
ny kulą w samo czoło. W kilka chwil potem ja- i 
kiś dziesięcioletni chłopak otrzymał również ranę i 
śmiertelną, a inspektor polieyi Nycod otrzy- i 
mał ranę w nogę. Bandyci, którzy odsądzili się 1 
trochę od ścigających, wskoczyli do tramwaju, i 
w którym znajdowały się tylko trzy osoby; star­
szy jegomość, kobieta i dziecko — 1 z rewolwe- i 
rami w ręku zmusili motorowego do przyspieszę- • 
nia jazdy.

Gdy jeden z bandytów trzymał rewolwer przy 
skroni motorowego, drugi z tylnej platformy strz8- 1 
lał nieustannie do tłumu. Wspomniany starszy je­
gomość starał mu się przeszkodzić, ale bandyta 
ubezwładnił go jednym strzałem. — Tymczasem 
awangarda ścigających skoczyła do drugiego 
wozu tramwajowego, a bandyci widząc, że 
mogą ich doścignąć, wskoczyli na wóz jakiegoś 
mleczarza, powaliwszy go przedtem wystrzałem. 
Pościg szedł dalej, aż do chwili, kiedy bandyci 
się rozłączyli, a jeden z nich, przyparty do muru 
palnął sobie w łeb. Drugi, uciekając dalej poprzez 
pola, wpadł do pewnego dworku, schronił się na 
pierwsze pierwsze piętro i tam wpakował sobie 
kulę w głowę, w chwili, gdy ujrzał, że dom jest 
otoczony, a kule zewsząd padały gradem. Zabrano 
go do szpitala i tam stwierdzono, że nazywa się 
Paweł Hefeld, marynarz z Rygi, zamieszkały w An­
glii od lat dwu. Jego towarzysz, którego zwano 
krótko Jakóbem, pochodził także z Rosyi. Ze ści­
gających zginęły dwie osoby, a 15 jest rannych, 
zarówno z pośród polieyi, jak publiczności.

Suknia balowa. Dowcipny kronikarz „Słowa 
P.“ pan Klewe, tak filozofuje na temat sukni 
bało wej:

„Marzenie podlotka, świadectwo dojrzałości pan­
ny, ozdoba mężatki, łzawe wspomnienie matrony, 
postrach mężów i ojców, obłąkanie krawcowej — 
to sukuia balowa.

Suknia balowa prawie każda sta tę samą stalą 
wadę, co każdy pociąg pospieszny: ona sama i 
wszystko na niej zawsze spóźnia się. Za pó­
źno zerwała mąż lub ojciec na jej sprawienie, za 
późno dostaje się ona do krawcowej, za późno 
przychodni do miary, za późno wraca od krawco­
wej gotowa, omal tuż prted samym balem. Późno 
dostrzega się najważniejsze wady, późno się je 
naprawia lub nieraz zostawia, bo już za późno.

A więc ubieranie zaczyna się późuo i ubiera 
się ją « pośpiechem, aby nie było za późno. Dla­
tego każda kobieta ubrana w suknię balową spó­
źnia się zawsze na bal i tu występują dalsze spó­
źnienia.

Przedewszystkiem każda suknia balowa zaczy­
na się u góry bardzo późno, a u dołu bardzo pó­
źuo się kończy. Stąd całość, t. j. suknia razem 
s właścicielką robi wrażenie, jakby piękna wła­
ścicielka chclała ze sukni wyskoezyć górnym o- 
tworem, a tylko zatrzymała się prawie w połowie 
trochę, jakby po namyśle, że dalej iść nie wypa­
da. Niektóre panie dopiero bardzo późno przypo­
minają sobie, że należy się w tym skoku zatrzy­
mać bodaj w większej połowie drogi.

Bo nasze panie nie całkiem trafaie komentują 
piękne zdanie pani Zapolskiej, że „kazano kobie­
cie dołączyć coś więcej do tego stroju, jak bafty, 

. ozdoby, szelesty, brzęki biżuteryi i kupne boga­
ctwa, kazano jej dać coś ze samej Blebie*... A one 

i właśnie dają „ze siebie* bardzo wiele, nieraz na- 
■ wet więcej, niż wymacać można.
i To podwójne spóźnienie sukni balowej u góry 

i u dołu nie wychodzi nigdy z mody, więc musi 
mieć głębsze i dalsze znaczenie. Mianowicie to 

. górne ma głębsze, a to dolne dalsze znaczenie.
Suknia balowa bywa bowiem nieraz świade­

ctwem danej osoby, powszechną wystawą jej 
kształtów i stosunków, jej smaku i gustu i innych 
rzeczy, które jej są albo nie jej są. Dlatego musi 
być wolną, przejrzystą i otwartą, tam, gdzie tego 
wymaga potrzeba, a przedewszystkiem wszędzie 
dla oka dostępną. I ma ona ten dziwny przymiot, 
że im człowiek więcej na nią patrzy, tem mniej

wypadkaeh mówi się o kobiecie, że zaml.LC dcy- 
wać, iż niema co pokazywać, pokazuje, że ulcusa 
co ukrywać...

He kosztuje suknia balowa? Zawsze daleko 
więcej. A im więcej kosztuje, tem mniej jest do 
ubrania, im mniej jest do ubrania, tem dłużąj 
trzeba ją ubierać, im dłużej ją kobieta ubiera, 
tem więcej jest nieubrana. Dlatego krawcowa sili 
się, aby jak najwięcej wziąć, a jak najmniej dać, 
bo i to sobie musi liczyć, że każda suknia balowa 
jest dla niej jednym powodem więcej do obłędu*.

Wodzirej berlińskiego dworu. Wodzirejami ba­
lów dworskich w Berlinie zamianowani zostali 
na sezon tegoroczny porucznik hr. Wend zu Eu- 
lenburg z 1 pułku piechoty gwardyl i podporu­
cznik br. Maurycy zu Inn i Knypphausen. Hr. 
Wend zu Eulenburg, najmłodszy syn marszałka 
dworu, spełniał funkeye wodzireja już w roku 
przeszłym. Urząd wodzireja nie jest zresztą wcale 
synekurą i jakkolwiek wodzirej taki przez cały 
czas swojego urzędowania uwalniany bywa od 
spełniania obowiązków służby wojskowej, to je­
dnak służba przy dworze tem większe wkłada 
nań obowiązki. Prowadzi on bowiem tańce nie 
tylko wszędzie tam, gdzie się dwór pojawia, w mi­
nisterstwach, w poselstwach i t. d., ale też 1 w 
wielu domach prywatnych dworskiego towarzy­
stwa, tak, że całymi tygodniami nie wie eo to 
jest sen w nocy, tak, że obaj wodzireje dopiero 
porannymi pociągami powracają do Poczdamu. 
Do obowiązków wodzireja należy między Innemi 
staranie o to, aby nie za wiele par odrazu tań­
czyło. Zwołuje więc taki wodzirej tancerzy w je­
den szereg i wydaje rozkaz, że tyle a tyle ma 
par zostać „odtańczonych*. Musi przytem baczyć 
na to, aby każda chcąca tańczyć dama, znalazła 
zawsze tancerza, gdyż pietruszkowania na balach 
dworskich nie znoszą.

Nadesłane
za które redakeya nie blerze odpowiedzialność.

185 HO8EOPATA

Dr. med. STANISŁAW BREYER
Kraków, Wolska 28, 

leczy metodą hcmeopatyciną, emanacyą radu, psychoterapią 
(hypnoza) i środkami naturaln’mi (lecznicze zioła, światło, 
woda i t. d.). Wydaje własne lekarstwa. — Ord. #d 2—4.

Lecznica chirurgiczna I Instytut Ruentganuwuld

Dra Artura Frommera
Oddaielne ambulatoryum dla mniej zamożnych otób. Gimna­

styka szwedzka lecznicza.
Kraków, ul. ów. Tomasza, L 18, I. p., Tolefoa

Nr. 81 (róg ul. Floryańskiej).
Ordynuje od godziny 9—11 i od 8—4.

Odznaczony złotym medalem i wielkim krzyżem
ZAKŁAD POGRZEBOWY 

Józefy HORAICOWEJ 
w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 

Filia: Zwierzyniecka 32.
Kierownik: p. Antoni Horak. 

Ceny nader umiarkowane. — Wiele podziękowań.

ZE ŚWIATA
Automobilem i tramwajem w pościgu za ban­

dytami. — Krwawa strzeianina na ulicach Lon­
dynu. (Do illuslracyi tytułowej). Znaną z telegra­
mów krwawą strzelaninę na ulicach londyń­
skich spowodowała próba przeszczepiania na ze 6mowwk ua -------------
grunt angielski systemu bandytyzmu rosyjskiego. z ni- widzi a widzi natomiast całkiem, co inne- 
Rzecz rozegrała się w następujący sposób: r. •— > ------ —«

Przed bramą fabryki Schnurrmana dnia 23 bm. j

Premie książkowe

dla Czytelników „NOWIN".
Cheąc umożliwić Czytelnikom naszym tanie na­

bywanie książek, nabyliśmy
13 tomów CONANA DOYLE'GO:

Ciekawe przygody deleHtywa-g»ln» 
Sberlocąa Holmesa.

Każdy tom stanowi dla siebie odrębną całość. 
Cena księgarska każdego tomn 40 hal., a tomu 
ostatniego podwójnego 80 hal.

Czytelnikom naszym w Krakowie sprtedajemy 
te tomiki razem lub każdy z osobna po cenie 30 
hal. (Cała serya, t. j. 13 tomów, kosztuje 3 kor. 
90 hal. i jest ozdobą każdej biblioteki).

Dla Czytelników z prowincyi, o ile zamawiają 
dziełka te w administracyi naszego pisma kosztu­
je każdy tom wraz z przesyłką pocztową 35 
hal., a ostatni 70 hal. (razem cała serya 13 to­
mów wraz z przesyłką pocztową 4 kor. 35 hal.).

Należytość może być przesyłana w znaczkaoh 
pocztowych albo wraz z prenumeratą.

Nadmieniamy, że zakupione przez nas tomiki 
„Śherlocka Holmesa* są tłumaczeniem z ory­
ginału

go. Ale czasem niema i tego: ani sukni, ani tego, 
co ona ma zasłaniać lub odsłaniać, w których to

Prenumerata miesięczna 
w Krakowie, Podgórzu 1 
na prowlncyl 1 kor. 50 hal.

SANKI: C. Szczurkowski
e ® handel przyborów do szycia, haftu i jedyny magazyn zabawek

oryginalne 
norwegskie

24b

A 2 Kraków, ul. GRODZKA 2
Ceny niskie, towar doborowy.
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i RESTAURACYA 

Adolfa GAUGUSCHA 
w Krakowie

Czarne materye na garnitury salonowe i balowe 
w wielkim wyborze.

Setki resztek 
najwspanialszych materyl na męzkie i dziecinne ubrania, 

które się w naszej wysyłce sukien uzbierały,
54 zostanę po bajecznie niakidi cenach wysprzedane.
Prosimy Mżytó bezpłatnego nadesłania wzorów tychże resztek. 

Pierwsza ślęzka wysyłka wyrobów sukiennych
„SUDETIA“ w Karniowie, Jagerndorf Nr. 68.

Maszyn do szycia. *•
Kraków, ul. Szpitalna 40.

Filie we wszystkich większych miejscowościach.


